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Biskup U atrów  Północnych
posługuje sie samolotem w czas!e wizytacyj pasterskich

Powszechne zainteresowanie I („R łsku pa  W ia trów  Północnych' 
w yw ołu je w  kołach m isyjnych  to | jak  go n azyw a ją ) zostały pięknie
Kanadzie nowy samolot, zakupio­
ny przez m isję Oblatów  na dale­
k iej północy kanadyjskiej Samo­
lot ten o fia row a ła  katolicka orga 
n izacja „M IV A “  w  N iem czech, 
której zadaniem  jes t dostarcza­
nie niezbędnych przedm iotów , u- 
orania, broni itp. dla m isjona­
rzy, pracu jących  na dalekich pla 
cówkach m isyjnych. K ie row n i­
kiem „ M IY A “  je s t zasłużony ka 
plan, ks. Paw eł Schulte, który do 
skonals je3 t obznajm iony z sa­
molotami i który będzie p ierw szy 
rok pełn ił funkcję  p lota na m i­
sjach kanadyjskich.

N ow y  samolot przyda się zw ła­
szcza sędziwemu biskupów i B rey 
nat, k tóry  ju ż 45 lat za ;muje się 
pracą duszpasterska w  północnej 
Kanadzie. N ieustraszony ten pa­
sterz ma za sobą w ie le  tysięcy 
m il, przebytych bądź pieszo, bądź 
samami zaprzężonem i w  psy, 
bądź łodzią. Życie jego  upływa 
pod hasłem ciąg łego podróżowa­
nia od jedn ej p lacówki em isyjnej 
do drugiej, od jednej w ioski i o- 
siedla Eskimosów’ do drugiego.

Podróże biskupa Breynat‘a

przedstaw ione przez znanego ka­
płana - pisarza, o. Duchaussois w  
jego  niezapom nianej książce 
,,Aux Glaces P o la ires '-) .  W  lo ­
dach północy ). Podróżowanie to 
nie bj lo łatwe i w niczem nie 
przypom inało podróży, odbywa­
nych w  krajach cyw ilizow anych . 
W ielokrotn ie zdarzało się, że b i­
skup jeszcze jako m iody m isjo­
narz, mało znający okolicę, b łą­
dził w  drodze. Pew nego razu w 
czasie specja ln ie d ługiej i ucią­
ż liw e j jazdy saniami w  n iezwykle 
silny mróz odm roził sobie palec 
u nogi. Pon iew aż nastąpiło zaka­
żenie, samotny braciszek na pla 
cówce m isyjnej, zagubionej
wśród śnieżnych obszarów, mu 
s.ał czem predzej amnutować od­
m rożony palec starą brzytwą.

Teraz sam olot u łatw i ogrom 
nie pracę bi3kupowri w  jego  w izy ­
tacji pasterskiej P rócz tego dzię 
ki sam olotow i można będzie za ­
pewnić licznym  samotnym placów 
kom m isyjnym  zapasy żywności, 
k tóre j dostarczanie dotychczas

napotykało na ogrom ne trudno-

Rsfórma o? „ttemsomafe”
w yw ołu je  niezadow olenie

młodzieży komunistyczne]
Jak donosi m oskiewski kores­

pondent „L a  L ibrę B tlg iqu e ", w 
Moskw e rozpoczął się X  kongres 
w3zt;chrosyjski m łodzieży komu 
n. stycznej (K om som ołu ). Jednym

Nigdy nie w idzieli
„b iaJycti tw a rz y ”

W  puszczy peruw iańskiej, w 
pobliżu źródeł R io Palm a, w  o- 
kolicach, dokąd dotychczas jesz­
cze żaden człow iek  b ia ły  się nie 
przedostał, ekspedycja zorgan i­
zowana przez O.O. Dom inikanów 
z pob lisk iej placówki m isyjnej 
n a tra fiła  na szczep czerwonoskó- 
/ycn, k tórzy  n igdy jeszcze me 
w id z ie li L .a łego i kłó rzy  nie sty­
ka li s ię z innemi grupam i ln- 
djan M isjonarzom  udało Się na­
m ów ić . czerwonoskórych m iesz­
kańców  puszczy do odw ied zeria  
m is ji w  Lago  Valencia. Czerwo- 
noskorzy są bardzo n ieśm iali, 
lecz grzeczn i i bardzo łagodni.

z g łów nych  tem atów obrad i ce­
lom zwołania kongresu jest, jak. 
się okazuje, projektowana zm ia­
na statutów  pow yższej o rgan iza ­
cji, polega jąca na tem, że w 
przyszłości m łodzież komunistycz 
na będzie m iała jako orsranizacja 
jedyn ie  znaczenie m isji Kultural­
nej i propagandowej, przysposo­
b ie n i  wojskowego i sportowego, 
nie zaś, jak  dotychczas, partji, 
odgryw a jące j pewną rolę na a re­
nie polityk i w ew nętrznej ZSRR

Reform a ta spotkała się z ener- 
g.oznym  protestem ze strony du­
żej części zgrom adzonej m łodzieży 
kom unistycznej. P ro test ten ła t­
wo zrozumieć, zw łaszcza, jeś li sie 
weźm ie pod uwagę, że dotychczas 
członkostwo Komsomołu było 
n iejako pierwszym  stopniem  na 
drabinie, po k tóre j obywatel So­
w ietów  piął się ku „odpow iedzia l- 
nj m stanow iskom " ( i  dochodo­
wym  zarazem ) w  adm inistracji 
państwowej.

ści. O, Schulte, jako znający się 
na reżyserowaniu  i nakręcaniu 
film ów  (nakręcał ju ż w  swoim 
czasie film y  z życia  m isyjnego w  
A fr y c e ),  ma zam iar w  n a jb liż­
szym czasie zabrać ze sobą apa 
rat film ow y  i nakręcić sceny z 
życ ia  kanadyjskich Ind jan  i F. 
skimosów. F ilm  ten n iew ątp liw ie  
za in teresu je św iat U l mowy w  Eu 
Topie.

Defilady kozackie
w  dn iu  1 m a f a  w  Z . S .  R* R

W związku z kampar.ją za odn-o 
w ieniem  kozaczyzny w  Związku 
Scw ietów , zauważyć można w ko­
zackich krajach ZSRR  znaczne o- 
żyw ien ie. Miodzie-* nad Donem i 
na Kubaniu sp sobie mundu
cy kozackie, ćv s.ę w  jtżd z ic  
w ierzchem , b ie ize  udział w  wyści 
gach konnych, przygotow u je się 
do de filad  kozackich

P ierw sza  sposobność do maso-

Jak stwierdzić niewierność męża?
Z obycza.ów i w ierzeń keszubskich

W  pow iecie  morskim  i w ogóle 
na Kaszubach do rzadkości nale­
żą b liźn ięta. N iem a p raw ie  wsi, 
gdzieby nie było jedn ej p rzyn a j­
m niej pary b liźn iąt.

O sob liw y je s t obyczaj na K a­
szubach przy  chrzcie bliźniąt.
0 ile obaj chrześn iacy są chłop­
cami, należy chrzcić ich w  p ierw ­
szą n iedzielę po urodzeniu i 
przestrzegać, by jedno na drugie 
nie spojrzało O ile  jednak są to
dziewczynka i chłopiec, na jp ierw  nosci m ężowskiej. Gdy gospody- 
należj’  ochrzcić dziewczynkę, gdyż ni kaszubska p ierze i pragnie

ścioła i spowrotem . O bow iąz­
kiem peodów je s t  też obdarowy­
wać dziecko. Podarunki w yraża ją  
się w  pieniądzach, kołaczach, ce- 
czerze (cu K rze ), bąmbąmach (s ło ­
dyczach ), ig ło  lub sp ilczy (ig ła ch  
lub szpilkach ).

W  okolicach Pucka, a nawet 
pod W ejcherow em  n o tu jm y  oso­
b liw y  szczegół w ia ry  ludu w  z ja ­
w iska przyrodnicze, które rze­
kome m ają św iadczyć o n iew ier-

w p rzec iw n ym  ra z ie  u rośn ie  je j. ..  
b roda.

Dużą w agę p rzyw iązu je  lud 
kaszubski do wyboru o jców  
chrzestnych dla swego nowonaro­
dzonego dziecka. Roazice chrześ- 
ni zwą się po kaszubsku poedo- 
wie. Obowiązkiem  ich jest god­
nie obdarować chrześniaka, a

wych w ystąpień  kozackich w  szy 
ku wojskowym  nadarzyła się w 
św ięto robotn icze 1 m aja. Na 
dzień ten w  kra jach  kozackich 
p rzegotow a ło  się szereg w ielk ich  
de filad  kozackich

N a  KuDaniu np. w osadzie Sie- 
w ierskoje, odbyły się masowe w y ­
ścig i „jeźd źców  woroszyłow- 
skich". W  wyścigach  tych wzięło  
udział 300 kozaków kubańskich. W 
osadzie N ow o - T itow ska ja  odbył 
się przegląd  sportowych oddzia­
łów  kozackich. 45 kozaków osady 
Paszkowskiej w ystąp iło  w  pocho 
dzie dem onstrantów ze śpiewem 
starych p ieśni kozackich i nowych 
p v śn i rew olucyjnych . W ie lk ie  u- 
roczystości odbyw ały się dnia 1 
m rja  w  re jon ie  orenburskim . W  
Orenburgu odbyła sie uroczysta 
defilada  kozaków, w  k tóre j w zięło

udział 3.000 ludzi W  F iatigorsku  
urządzono przegląd  kozaków tw i« r  
skich. Oprócz tego w  im prezie mu 
zykalno - wokalnej w zięło  udział 
Dagestańcy, Kabardyńcy, Czeczen 
cy, Czerkiesi i Osetyńcy w  liczb ie  
1.500 osób.

P ie rw szy  maj był zatem pierw - 
szem, inauguracyjnem  vrystąpie- 
niem kozaków sow ieckich. Rucho­
w i temu przyn isu je się w ie lk ie  
znaczenie, bowiem  stanow ić ma 
rezerw y obrony państwa. P ie lę g ­
nowany je s t kult konia, a wydana 
oznaka „jeźd źca  wo^oszyłowskie- 
g c “  przyczyn ia  się znacznie do po 
pu laryzacji tego ruchu wśród m ło 
dzieży kozackiej, która pod kierun 
kiem starszych, k tórzy pam ięta ją  
inne czasy kozaczyzny, odbywa 
ćw iczen ia  ja zay  Konnej.

A rtyśc i jjrefscy
w  A i r e r y c s

później w ieszać bieliznę, a deszcz 
zacznie padać, to stanow i dowód, 
że albo mąż je s t  niedobry, albo J 
może nawet n iew ierny. To  samo 
odnosi się do panny w domu. O 
ile  w iesza bieliznę, s deszcz pa­
da, kaw aler je j  jes t n iestały. Spo­
sobem na p rzyw rócen ie pogody 
jes t w yw ieszan ie na jp ierw  bieliz- 

przedewszy stkiem dbać, by, gc * ny m ęskiej, a potem dziecinnej i 
kto nie urzekł w  drodze do ko- i kobiecej.

Kary cislssne ui tns iii
bęią  nadal utrzym ane

Izba Gmin odrzuciła niedawno 
wniosek jednego z posłów partji 
pracy w  spraw ie 'zn ies ien ia  kar 
cielesnych, stosowanych w zg lę ­
dem młodocianyc-h przestępców  
na mocy wyroku sądowego. P rze  
ciwko zniesieniu kar cielesnych 
w ypow iedzia ło  się 190 posłów, za 
zniesieniem  166

W  ostatnich latach ilość w y ro ­
ków orzekających hare cielesna 
dla m łodocianych przestępców 
znacznie zmalała. Podczas gdy 
przed w ojną w’yroków  takich o-

g ła szan o  ro c zn ie  oko ło  2 .U00, to 
w roku 1933 liczD a ich  spad la  
do 155.

W  czasie debaty nad pro jek­
tem zn iesien ia kar cielesnych z 
wyroku sądowego, jeden  z m ów­
ców, odpow iadając swemu opo­
nentów: powołującem u się na tra 
dyc ję  stosowania kar cielesnych 
w szkoln ictw ie angielskiem , pod­
kreślił, że ze wszystkich an g ie l­
skich zakładów naukowych jed y ­
nie w  Eton, w  tej słynnej pepinie 
rze wyższych urzędników an g ie l­
skiej adm in istracji, zw łaszcza ko 
lon ja lnej, stosuje się dziś jeszcze 
kary cielesne. Inne zakłady daw­
no je  zarzuciły.

i

W  najw iększej sali operow ej na 
św iecie, w  Chicago C iv ic  Opera 
wystaw iono niedawno pod dyrek­
cją  Jerzego Bojanow skiego mo­
niuszkowską „H a lk ę " z występem  
gości z Poisk i —  H eleny L ip ow ­
skiej i An ton iego Gołębiowskiego. 
Publiczność, w  przew aża jącej 

m ierze złożona z amerykańskich 
Polaków , dla których polskie 
przedstaw ien ie je s t bawsze św ię­
tem, tłum nie zapełn iła  salę i 
z entuzjazm em  przyjm ow ała pol­
skich artystów .

K ry ty cy  w gorących  słowach

podkreśla li w’ a !ory śpiewacze go ­
ści. Jeden z najpow ażn iejszych  
krytyków  amerykańskich p isze o  
L ipow sk ie j, że głos je j należy do 
tych rzadkich północnych g ło ­
sów o przejmującerr. brzm ieniu i  
w ie lk ie j w yrazistości. R ów n ież in­
ne pisma zgodn ie unoszą się na<^ 
pięknem giosu, artyzm em  in ter­
p retacji i m aestrją  wykonania 
śpiewaczki, podkreśla jąc zw łasz­
cza je j piękne piana.

ArLyści odbywają po Am eryce 
dłuższe tournee, wszędzie spoty­
kając się z jednakiem  uznaniem.

Rybami będą karmieni
żo łn ierze hiszpańscy

Zarządzeniem  hiszpańskiego mi 
n is iers iw a  w o jn y  wprowadzono 
w  arm ji hiszpańskiej obowiązek 
podawania żołn ierzom  dwa razy 
w tygodniu ryb. Zarządzen ie to 
pozostaje w  zw iązku z n iezwykle 
trudną sytuacją  rybaków hisz­
pańskich, dla których jedyny  ry ­
nek zbytu, włoski, został zamknię­
ty  wskutek sankcyj. P rzed  kilku 
tygodniam i h iszpańscy łow cy sar­
dynek, k tórzy ucierp ieli najw ię-

T o
E G Z A M IN O W A N IE  R A B IN Ó W

Litewskie ministerstwo oświaty 
wprowadziło egzaminy ze znajomo­
ść. języka litewskiego dia rabinów. 
KaDini zostaną przeegzaminowani po­
zatem ze znajomości historji i geo- 
grafji Litwy.
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CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  H elena H ellerów na

P o w i e ś ć

—  To opuszczona piaskownia —  w y jaśn ił spokojnie 
Gradćre. —  Jesteśm y u celu.

—  Jąkto ? —  wyjąkała.
N ie  trzym ał je j  już. Dokąd m ogła uciec? T e r a j był 

Już spokojny. Rozluźn i! uścisk i pozw olił swej o f.e rze  
odsunąć się nieco.

—  Tak, m oja ptaszynko, kochaliśmy się bardzo przy 
u licy  Lam bert. A  potem... naskubałaś mnie dość... N ie  
jest to w yrzu t: piórko za piórkiem. A gdy w reszcie nic 
m i ju ż  me pozostało, co chciałaś uczynić z tym starym  
kogutem : N o powiedz, ślicznotko?

O dw róciła  się i pobiegła ocięża le w  stronę lasu. N ie  
gon ił je j.  P c tjk a ła  się w  ciemnych zaroślach, aż w resz­
cie upadła z urywanym okrzykiem . Leża ła  jak nieżywa. 
Pozo3tała tak długą chw ilę. N ie  słychać było nic, prócz 
ustaw icznego plusku deszczu, szumu w ierzchołków  
drzew i szczękania je j  zębów. M oże zgubił je j ślad. M o­
że b łądził w  ciemnościach N ag le  prom ień św iatła roz­
darł ciemności, ośw ietlił ią  i zagasł. Galezie zaszeleści­
ły, poczem tuż koło n iej dał się słyszeć przerażający 
g łos :

—  W ygodne są te kieszonkowe latarki, prawda?
Dwie ręce chw yciły ją  za kostki u nóg; w przągł się

do je j  ciała w ten sposób, że je j  nogi tw orzyły  jakby

dyszle i c iągnął ją, a ona czepiała się korzeni, pr,i 
i ciern i. N ie  m ogła ju ż krzyczeć, charczała tylko. W re ­
szcie za trzym ał się.

—  W staw aj, aniołku 1
A  gdy się nie ruszyła, zaczął kopać na chybił tra fił 

to grube cielsko, które nagle w yprostow ało się. Doszli 
„o  skraju piaskowni. O bjął ją , przycisnął ao siebie, jak ­
by w  tańcu i zupełnie naturalnym  głosem  r z e k ł:

—  W idzisz. A lino , gdy  byliśm y mali. w tem miejscu 
brałem  za rączki małe Du Buch, m ówiłem  im : „T r z y ­
m ajc ie  się mnie m ocno", poczem staczaliśm y się szyb­
ko.*.. o tak !

I  pociągnął ją  naprzód na stok, gdzie upadla 
z wrzaskiem . A le  on z naglą  wściek łością  popychał ją  
rękami i nogami, jak  baryłkę. Dusiła się ju ż  i mdlała 
gdy stoczyła się z góry. Po łoży ł się na niej w ygodn ie, 
p rzygn ia ta jąc ją  całym  swoim ciężarem  i nareszcie, nie 
spiesząc się w cale, zacisnął ręce na je j szyi, k tóry  to 
gest często w ykonywał w  swej wyobraźni. Jakaś dziw ­
na siła w stąp iła  w  jego  nalce, m ógłby je  rozluźnić 
znacznie w cześn iej, an iżeli to uczynił. Gdyby nie će3zcz, 
który nrzejm ował go chłodem, nie w yrw ałby się stad. 
N ie  przestawał dusić trupa.

N abrał tchu dla dokończenia swego zadania N ie  by 
ło na nim suchej nitki, tak przemókł deszczem i potem. 
Sprawdził, czy od w czora j w ieczór nikt nie usunął de­
sek, zakryw ających  grotę, do której n iegdyś zapewne 
chronili się robotnicy. W szedł do n iej, zapa lił latarkę 
i przekonał się, że deszcz przedostał się tam jakoś i wy 
pełn ił dół, który w/kopał tam ubiegłej nocy.

—  W ykąpie się poraź ostatni —  pomyślał.
N ag le  ogarnęło go straszne zmoczenie Znowu wszedł 

pom iędzy dyszle, w przągł się do zgrabnych jeszcze nóg. 
To, co w lók ł za sobą, ju ż się nie w yryw ało. Zgubiła je

den z m ałych bucików M usiał się w rócić  z latarką. N ie  
można było iść dalej, zanim się go nie znajdzie... O, jest 
już,., jak i w ykrzyw iony obcas...

W ysiłek , na jak i musiał się obecnie zdooyć, nie w y ­
trzym yw ał nawet porównania z trudem, jak i zadał so­
bie zeszłej nocy. Zasypać doł, to głupstwo. . najtrudn iej 
było to wykopać M imo to zadyszał sie i bolały go ręce 
i nogi, W  tem m iejscu, gdzie  był dół, zasadził spowro­
tem paproć... N ik t nie byw ał w  tym zakątku. A  łopata? 
Zd ją ł trzon, który zakopał, a samo narzędzie postano­
w ił w rzucie do strum ienia. Znał takie ustronne m iejsce. 
Jak trudno było zejść z tego idoku! Deszcz padał c ią ­
gle. G radere dobywał ostatka s ił . tak jakby go do tych ­
czas ktoś prowadził... T era z  nikogo ju ż nie potrzebował. 
Szedł v ’ ciemnościach, przyciskając do siebie żelazo ło ­
paty, które kaleczyło mu palce, i dotarł do drogi, którą 
przebywał w  pośw iacie księżyca w  dniu swego p rzy ja z­
du. T e j nocy nie było nic w idać, prócz lepkiego biota 
i ani na chw ilę  n ieustaiącego deszczu. W reszc ie  doszedł 
do mostu nad BaIiou ‘em. M usiał znów zejść, brodzić po 
kostki po m okrej łące, podnosząc nogi z szelestem p ija ­
wek. W rzu c ił łopatę do strum ienia i w róc ił na gości­
niec. Ma ju ż na sobie pmtno zbrodniarza. W yzbył się 
nienawiści, która od ćw ierć  wieku w zb iera ła  w nim 
stopniowo, a  teraz nagle zniknęła. Jak on syp ia ł przed 
dwudziestu la ty w  pokoiku p rzy  u licy Lam oert! Zdaw a­
ło mu się, że w idzi jeszcze na poaartej tapecie piam y 
z krw i m oskitów i pluskiew. Czekał zawsze, aż od A lin y  
w yjdzie  gość, aby pójść się do n iej rozgrzać... Co się 
w łrśc iw ie  takiego stało? Zabił ją , ażeby ratować sie­
bie. Po co się uspraw ied liw iać?

7t
(D  c n .)

cej wskutek sankcyj, rozpoczęli 
strajk. W  porcie V igo  unierucho­
miona została cała f lo ty lla  ry b a ­
cka, licząca 300 kutrów . S tra jk  
objął ponad iO.OOO rybaków. R y ­
bacy w y łon ili kuimsję, która prze­
dłożyła postu laty stra jku jących  
gubernatorow i okręgu. K om is ja  
aomaga się podniesienia cen ns. 
sardynki, wynoszących obecnie ? 
do 5 pesetów za 50 kg  —  do 2C 
pesetów. ' «

O W O
O P O D A T K O W A N IE  K A V  ALERóW

Do kowieńskiej rady miejskiej zgło­
szono wniosek w  sjirawie opodatko­
wania osób nieżonatych na rzecz 
żłobków i ochronek. Wniosek ten po­
party organizacje społeczne i dobro­
czynne.

LECZENIE  JĄ K A N IA  S ię
Prof, Angelo Alarcandalii, dyrek­

tor Instytutu Głuchoniemych w  Co­
mo (W iochy) skonstruował aparat, 
który nazwa* Orthophonometr, mają­
cy na celu leczenie jąnania się. Przy­
rząd ten umożliwia jąkającym się sa­
mokontrolę oddechu i artykułowania 
dźwięków. Próby dały doskonałe w y­
niki.

LUD NO ŚĆ A R G E N T Y N Y
Ludność Argentyny wynosił; w 

grudniu 1935 r. j 2-37  ̂DS5 osób Sło­
ńca Buenos - Aires liczyła 2-2ó8-i37 
mieszkanców.

OJCIEC 43 DZIECI
W  miasteczku Brooksville (Flory­

da) n.ieszka 9 i-letni murzyn Am bro­
ży Douglas. Z pierwszego swego 
małżeństwa miał on 25 synów 1 5  có­
rek. O w dow iaw szy w  72 roku życia, 
Douglas wkrótce jiotem ożenił się po­
nownie, Z  drugą żoną swą mial do­
tychczas 12 dzieci, obecnie zas zona 
jego  spodziewa się trzynastego. Dou­
glas urodził się w  Północnej Karoli­
nie w  r. 1845 jano syn niewolników.

N A F T A  W  I1ED2ASIE
Ze stolicy Hedżasu donoszą, że to­

warzystwo, które otrzymało konę^sję 
na wydobywanie ropy naftowej w  
rejonie Ansaa, przepiowadza obecnie 
wierceni-' na gięboKości 1.500 me­
trów. stwierdzono, ze poktady są taK 
bogate w  ropę naftową, jak słynne 
złoża w  Mossułu. G dyoy to oKaza*o 
się prawdą, na >-jnku światowym po- 
je.w łby sie wkrótce nowy groźny 
producent ropy.

RE D AK C JA : Warszawa, Nowy Świat 22- Telefony: 666-C5 (redaktor naczelny), 656-68 (sekrefarjat), fi66-99 (ogól­
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AD M IN ISTR AC JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony; Zarząd 691-64, Prenumerata 691-66, Księgu- 
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6U gr. Notatki reklamo* e — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 16° zł., opis* specjalne -  3 zl. lekar­
skie — 30 gi Nekrologja po !  gr, Drobne p< 20 gr aa w ya z , duże litery w ogłoszeniach „■łjśohkyeh" lirzv 
się ’ a oddzielne wyrazy, a ttu.ity dniL — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się evlrą (N .),  a komanika- 
ty i wyjaśnienia cvfrą (K ) 7a terminy druku ogłoszeń Administracja nie ndnowiada.
W ydział ogłoszeń ; Zgoda 1 ,  tel. 691-Ó6 — biuro czynae od goaz. 9 rano ao 6 wiecz.
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